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AFORYZMY KLINICZNE i skończonością swoją urąga formom idealizmem 

na ścisłóm badaniu osnute Oś COGA | 
$ Ustanowienie wyrozumowanego systemu w umie- 
przez Prof. Dra DIETLA. jętności lekarskićj, byłoby ukończeniem tójże nauki, 
i + i dalszego jéj postępu, czego ani przypuszczać, ani 
Piit bre makis esate 1 życzyć sobie nie możemy. System przeto w nauce 
W tych słowach mieści się główna zasada kli- lekarskićj odnosić się tylko może do form i reguł 
niki naszój. ? postępowania wmnicjętnego, to jest do sposobu ja- 
Nie tworzymy żadnych teoryj prócz tych, które kim dojść możemy do pewnych spostrzeżeń i do- 

nanka na niezaprzeczonych faktach osnuwać, nie świadezeń. 

tylko pozwala, ale i każe; boć i nauka lekarska ? Klinika w szczególności jeden tylko jako umie- 
nie może się pozbawiać teoryi, ale jój teorya nie 5 jętność praktyczna uznać może system: ścisłe ba- 
opiera się na pojęciach z góry powziętych, lecz 5 danie chorego.— Proste leczenie już nie jest sy- 


na faktach doświadczeniem stwierdzonych. , stemem z góry postanowionym, lecz koniecznym 
Tak np. teorya zapalenia pluc polega na doświad- wypadkiem ścislego badania. 
czeniach, których nam dostarczają Anatomia opi- Nie hołdując ani bezzasadnym teoryom, ani 
sowa, Anatomia patologiczna, Fizyologia i spostrze- | dokończonym systemom lekarskim, nie tworzymy 
żenia kliniczne. Każda inna teorya zapalenia płue | ełaściwćj szkoły, ani tóż nie zrywamy z przeszło- 
byłaby bezzasadną i nieużyteczną, jak tego dzieje | ścią. Przeszłość uścielila nam drogę do obecnego 
nauki naszćj dowodzą. $ postępu i do zbawiennéj przyszłości, bo tóż i ona 
Nie hołdująe teoryom nieuzasadnionym, nie mo- umiała się opierać na ścisłych spostrzeżeniach, i 
żemy uznawać systemów lekarskich ogólnych w $ niemało nam dostarczyła pewników. Osamotniona 
sobie zamkniętych i dokończonych. System bowiem | wszakże i pozbawiona silnćój pomocy nauk przy- 
stanowczy i ukończony, odnosić się tylko może do $ rodniezych, uzupełniała częstokroć brak przedmioto- 
form myślenia, jak np. w Matematyce i Logice, wéj ścisłości naciągniętemi teoryami, i płonnemi 
ale nigdy do przedmiotów przyrody, która nie- 


a 


marzeniami. 


Klinika nie może się tėż poniżyć do szermier- 
stwa polemicznego. Szanująe zdanie i doświadcze- 
nie innych, podciąga je o tyle pod poważną i oglę- 
dną krytykę, o ile tego nauka, a mianowicie nau- 
czanic wymaga. 

Pomimo tego nierozdzielnego, organicznego 
związku między przeszłością i teraźniejszością, 
wielka między obydwiema zachodzi różnica. Nie 
ma wprawdzie dawnćj i nowćj szkoły, bo w nauce 
lekarskićj tak jak we wszystkich naukach przyro- 
dniczych, jedna tylko jest szkoła, szkoła ścisłych spo- 
strzeężch i doświadczeń — Ale jest dawna i nowa 
nauka. Umiejętność bowiem lekarska idąc za śla- 
dem rozwijających się coraz bardzićj w kierunku 
ścisłych dochodzeń nauk przyrodniczych , zrzec się 
musiała zbiorowych pojęć na drodze spekulacyi 
wytwarzanych, i wstąpiła na drogę ścisłćj przed- 
miotowości. Idąc zaś tą drogą i opierając się bez- 
pośrednio na spostrzeżeniach zmyslowych, rozbiera 
takowe za pomocą nauk pomocniczych i wznosi 
się do wyższych ogólnych pojęć czyli do teoryi. 

Tak więc na pojęciach anatomicznych, fizycz- 
nych i chemicznych powstala nowoczesna teorya za- 
palenia płuc, durzycy, choroby Brighta, świerzbu, 
zatoru naczyniowego (embolia), ropnicy i t. p. A 
któż zaprzeczy, że między nowoczesną i dawniej- 
szą teoryą tych chorób, wielka, a można powiedzieć 
niezmierta zachodzi różnica; pomijając już zupełną 
nieznajomość wielu spraw chorobowych, których nau- 
ka najnowszych czasów dopićro dociekła i ściśle o- 
znaczyła? Któżby chciał zaprzeczyć, że pojęcia na- 
sze o tych chorobach są nierównie jaśniejsze, pe- 
wniejsze i pożyteczniejsze, bo przedmiotowe, na spo- 
strzeżeniach zmysłowych i niezbitych faktach osnute? 
Któżby nareszcie nie przyznał, że ta zmiana na- 
szych patologicznych pojęć, wielki wywarła wpływ 
na dzisiejszy sposób leczenia czyli terapią, która 
odtąd stała się doświadezalną, na fizyce i chemii 
organieznćj opartą, do jasno rozeznanych szczegó- 
łów choroby zastósowaną. Choć więc wyzuta z da- 
wnego, niczaslużonego uroku, terapija dzisiejsza sta- 
ła się wielce uproszczoną i skuteczną, ratującą i ko- 
jącą, zachowawczą i ludzką, nigdy zaś szkodliwą, gdy 
się zetknie z chorobą, którćj przyczyny i następstwa 
usunąć, a tëm samém chorego ocalić nie podola. 

Ażeby tylko jeden przykład przytoczyć, dosyć 
będzie zastanowić się: jak nicprzeczuwane zaszły 


zmiany w ostatnich czasach w pojmowaniu i lecze- 
niu świerzbu. 

Upadły wiekowe tcorye o właściwćj świerzbo- 
wćj ostrości (psora), o zaciętćm jéj tkwieniu w pier- 
wiastkach organizmu nagabniętego, o jéj dowolnych 
i dziwacznych napaściach na szlachetne wnętrzno- 
ści i życie, o szkodliwości i niebezpieczeństwie rychłe- 
go tej wysypki leczenia i t. p., gdy przeciwnie, 
dzisiaj oczyściwszy skórę od napastniczego paso- 
rzyta, chory częstokroć w ciągu 2 godzin wyzdra- 
wia, i niemasz już mowy o skrytobójczych zapędach, 
które podług dawniejszych wyobrażeń nieprzebła- 
ganćj psorze przypisywano. 

Jeżeli przeto nie uznajemy rozróżnienia na da- 
wną i nową szkołę, to jednak uznać musimy róż- 
nicę między dawną i teraźniejszą nauką lekarską, 
która zająwszy stanowisko ściśle przedmiotowe jak 
wszystkie inne nauki przyrodnicze olbrzymie uczyni- 
ła postępy; a w tych postępach tak wielkim uległa 
zmianom, iż ją zaiste nową nazwać można, nie za- 
przeczając cennych doświadczeń, które nam prze- 
szłość w spuściznie przekazała. Zapewne i na tém 
stanowisku, błędy i zboczenia nie tylko są możliwe, 
ale nawet nieuniknione. Krocząc jednak za wodzą 
ścisłćj przedmiotowości, łatwićj nam będzie z nich 
wybrnąć i powrócić na wytkniętą i ubitą drogę przed- 
miotowych spostrzeżeń, a uniknąć złudnych i nie- 
zmierzonych manowców dawnych marzeń. Każdy 
przyzna, że teraźniejsza nauka lekarska szybki i 
nieustanny swój postęp, postępowi spowinowaconych 
nauk przyrodniczych zawdzięcza. Zawdzięcza zaś 
ten postęp nie tylko dla tego, że się zbogaca do- 
świadczeniem tych nauk, ale głównie także dla tego, 
że przywłaszczając sobie spostrzeżenia przedmioto- 
we tych umiejętności, sama tym torem przedmio- 
towości i ścisłości iść i rozwijać się zniewoloną zo- 
stała. 

Przywłaszczając sobie przeto kierunek ścislych 
spostrzeżeń i badań, nauka lekarska teraźniejsza, 
mianowicie klinika nie mogla poprzestawać na pro- 
stem spostrzeganiu objawów chorobowych, lecz dą- 
żyć musiala do zbadania najlliższćój materyalnćj 
t. j. fizycznój lub chemicznój przyczyny objawionych 
przypadów. 

Tak więc klinika zajmująca się rozeznaniem cho- 
rób w danych wypadkach, szuka zawsze podstawy 
materyalnej już to fizycznćj już chemieznćj, na któ- 


rój za pomocą rozbioru fizyologicznego osnuwa swo- 
je pierwsze pojęcia, wyjaśnia i rozszerza je na dro- 
dze dalszych ścisłych spostrzeżeń, i kończy lecze- 
niem do tych przedmiotowych pojęć zastósowanóm. 
Gdzie jćj zaś tej podstawy nie staje, idzie drogą 
tak zwanój racyonalnćj empiryi, dążąc jednak nie- 
ustannie do metody przedmiotowćj ścisłości. 
Postępując zaś w kierunku przedmiotowym ści- 
śle doświadczalnym, zmienić się musiał koniecznie 
sposób badania, bo śledząc przedewszystkiem naj- 
bliższe zmiany materyalne objawom chorobowym 
towarzyszące, niemożna było poprzestawać na są- 
móm zbadania zboczeń czynnościowych, zbiorowe 
pojęcie choroby tworzących, lecz wypadalo wyba- 
dać zmiany fizyczne i ehemiezne tym zboczeniom 
towarzyszące, i drogą rozbiorową z tychże zmian 
wysniwać i tłumaczyć objawy chorobowe. 
Badanie przeto kliniczne stało się glównie fizycz- 
ném i chemicznóm, odnosząe się do zmian materyal- 
nych chorego organizmu, nie pomijajac wszakże zbo- 
czeń czynnościowych w ścisłym z temi zmianami 


związku zostających. (Dalszy ciąg nastąpi). 


KILKA DOSTRZEZEŃ 
z mojego dziennika lekarskiego 


przez Dra. OETTINGERA. 


l. Róg na głowie niewiasty. 

Dostrzeżenie następne nie tyle jest osobliwe co 
do istoty lub znaczenia zjawiska, ile co do jego sie- 
dliska i kształtu. 

Bylo to dnia 16 Października r. 1859 kiedy ma- 
jac się już oddalić od chorego, któremu w miesz- 
kaniu jego na Kazimierzu rady lekarskićj udziela- 
łem, tajemniczćm a trwożliwóm skinieniem jego ż0- 
ny do przyleglćj izoy zaproszony zostalem. Prze- 
wodniczka moja zamknąwszy starannie drzwi za so- 
ba, przedstawila mi synową swoją, kobiótę około 
30 lat wieku mającą, budowy silnćj, wejrzenia czer- 
stwego, która zwierzyć się mnie miała ze swóm cier- 
pieniem, lecz nazwać je lub opisać i jedna i druga 
widocznie jakoś wzdrygały się. Tymczasem młod- 
sza zdjęła milcząc z głowy przylegający ściśle cze- 
picc, aliżci z pośród strzyżonych krótko czarnych 
a gęstych włosów, wyjrzał ciekawie, jak pień z po- 
śród trawy, utwór, na którego widok zawołałem 


zdziwiony: „to róg“! Róg niestety! zawtorowały z 
głębokićm westchnieniem kobićty, wyjawiwszy na- 
reszcie tlumioną długo a boleśnie tajemnicę, której 
żałosny przedmiot milczeniem wprawdzie ukryć, lecz 
nie zniweczyć zdolały. Narośl wspomniona znajdo- 
wala się na przodzie głowy, we środku prawie mię- 
dzy czołem a ciemieniem, nieco na lewo od szwu 
strzałkowego. ; 

Pierwszego jćj początku dostrzegła kobióta na 
1%, roku przed chwilą, w której mi ją pokazała. 
Doszla ona przez ten czas do długości 5 centime- 
trów, a dosięgla grubości prawie palca malego. Bar- 
wa jćj jest. brudno-szaro-zielonawa, twardość rogo- 
wa, utkanie na pozór włókniste; kształt dość ozdo- 
bny, bo dwa spiralne zakręty przedstawiający, z koń- 
cem górnym cieńszym, lancetowato zaostrzonym.— 
Skutkiem ciągłego ucisku przez przylegający ści- 
śle do glowy czepek jedwabny, róg nie miał kie- 
runku pionowego, lecz był niceo ku ciemieniu na- 
chylony. 

Ujęty ręką chwiał się wyraźnie, tak, że za sil- 
niejszym pociągiem i skręceniem na około swćj osi 
wydobytym został z łatwością ze swćj plytkićj o- 
sady, w którćj tkwił za pomocą krótkiego plaskie- 
go, gładko krążkowatego korzenia, majacego śred- 
nicy I centimetr, a pokrytego na okolo jakby li- 
stewką, cienka warstwą skóry. 
pozostało talerzykowate zagłębienie, nieco broczące, 
o brzegach płytko podminowanych. Czy ta niepo- 
spolita ozdoba głowy odrosła na powrót? nie miałem 
sposobności dowiedzieć się dotychczas. 

Anatomia patologiczna RORITAŃSRIEGO, Tom II. 
wydanie 3, r. 1856, str. 85, o tych utworach takie 
daje wyjaśnienie: 

„Róg (cornu cutaneum) jest to rogowa narośl, po- 
chodząca albo z powierzchni skóry (cutis) albo tóż 
z dołków łojowych nakształt torbieli wyrodzonych, 
ma utkanie na pozór wlókniste, a budowę zgodną 
z wyroślami rogowemi w łuszczycy (lchthyosis). 

Dostrzegano podobne rogi na różnych miej- 
scach, szczegółnićj na części głowy włosami poro- 
słój i na czole, nawet na napletku, częścićj u płci 
niewieścićj i w wieku podeszłym. Dosięgają nie- 
kiedy znacznćj, kilkocalowćj długości, a grubości 
palca, są już proste, już kręte i skrzywione, zwy- 
kle pojedyncze, niekiedy rozdzielone, przy podsta- 
wie zawsze szersze, w trzonie walcowate lub tępo- 


Po wyrwaniu go 


kanciaste, wzdłuż rowkowane, wejrzenia włokniste- 
go, przy końcu wolnym zaostrzone, barwy brudno- 
cisawćj. Niekiedy odpadają same i odrastają potem 
napowrót*. Opis ten, z wyjątkiem wieku osoby, pra- 
wie we wszystkich szczegółach zgadza się z po- 
danym wypadkiem. 

Co do przyczyn, tenże ROKIrAŃSKI wspomina 
o zadrażnieniu skóry przez uciskanie lub ugnia- 
tanie, co w naszym razie również miejsce miało 
przez obcisłe nakrycie głowy, które u mężatek ży- 
dowskich przestrzegane surowo bywa z religijną su- 
miennością. W miarę rozrostu utworu wzrastał też 
i ucisk sprzyjający jego bujnemu rozwojowi. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


BADANIA 
w pracowni chemicznćj Uniw. Jag. 
w celach sadowo-lekarskich przedsiębrane 
przez Prf. CZYRNIAŃSKIEGO. 


Już jako Prof. Chemii w Uniw. Jagiell. od lat 
iltu, już też jako chemikowi sądowemu wraz z 
szanownym JP. ALEXANDROWICZEM Magistrem Far- 
macyi, często wydarza mi się sposobność rozbierania 
chemicznie przedmiotów zbrodni (corpora delicti). 
Liczba sądowych rozbiorów chemicznych dokonanych 
w laboratorium chemicznóm Uniw. Jagiell. wynosi 
w przecięciu w jednym roku do 25 wypadków, i z 
każdym rokiem się zwiększa w miarę, jak sądy co- 
raz więcćj widzą potrzebę zasięgania wyjaśnień che- 
micznych. Z dokonanych tych rozbiorów pokazuje 
się, że najczęścićj pojawiają się u nas otrucia ar- 
szenikiem, następnie fosforem i kwasem siarkowym, 
rzadziej strychninem, pietrasznikiem plamistym (Co- 
nium maculatum), bielunem dziędzierawą (Datura 
stramonium) i lulkiem (Hyosciamus). 

Ponieważ nie raz zachodzi przypadek, iż na pro- 
wincyi lekarz jako tćż aptekarz bywa od Sądu do 
rozbioru chemicznego wzywanym, nie odrzeczy więc 
będzie podać tu niektóre przypadki sądowych roz- 
biorów , tudzież sposób dokonania tychże, jako też 
w ogólności ważniejsze wykrycia, uczynione w tym 
kierunku w czasach najnowszych w chemii; już to 
dla udzielenia praktycznych skazówek w podobnych 
wypadkach sądowych, już zaś dla obeznania pu- 
bliczności lekarskiej z postępem nauki. Przyczćm je- 


dnak nadmienić muszę, iż sumienny chemik wtedy 
tylko podjąć się może rozbiorów sądowo-ehemicz- 
nych, jeżeli w tym zawodzie nabrał już poprzednio 
wiele doświadezenia i oględności, gdyż tu idzie z 
jednej strony o życie lub honor człowieka, z drugićj 
zaś strony o wykrycie zbrodni; a jako w wielu ta- 
kich razach ogólna znajomość chemi jest niedo- 
stateczną, tak znowu strata czasu i spotrzebowanego 
do rozbioru chemicznego materyalu w rękach niedość 
wprawnego chemika, może nicraz być powodem, iż 
następnie w pozostałkach nie będzie już mógł nawet 
najbiegiejszy chemik dojść do pewnego wypadku. 
W powyższym więc cclu zamierzam podać do 
wiadomości niektóre ważniejsze sądowe rozbiory 
chemiczne, czego także JP. ALEXANDROWICZ z swćj 
strony uczynić nie omieszka. i 


Wykrycie w żołądku koniinu. 


C. K. Sąd obwodowy N. przysłał w garnku żo- 
ladki dwóch osób (matki i córki) zmarlych nagle 2go 
Października 1861 r. za pośrednictwem Wydziału 
lekarskiego do rozbioru chemicznego, oraz protokól 
obdukeyjny, z którego jednak nie można było do- 
myślać się rodzaju trucizny. 

Żolądki porozcinałem na misce poreelanowej 
i wnętrze tychże przepatrzylem starannie. 

Żołądek większy (matki) był prawie całkiem 
próżny, wewnątrz jakby pokurczony, barwy mnićj 
więcćj brudno czerwonawćj, zawierał tu i owdzie 
małe kuleczki białe, które szezypczykami zebrane, 
pokazały się być tłuszczem, gdyż w wodzie goto- 
wane na wićrzch w postaci oleju spłynęły, z ługiem 
sodowym zmydlić się dały, a na nożu platynowym 
płonęly jak tłuszez.— Drugi żołądek mniejszy (córki) 
był w ogólności bledszy i zawierał wewnątrz tro- 
chę massy na pół ciekłćj, brudno-bladćj, w którćj 
znajdował się także tłuszcz skrzepły, jednak w więk- 
szych grudkach. Ciecz obu tych żolądków oddzia- 
ływala na papierki lakmusowe słabo-alkalicznie. 

Po bezskutecznóm śledzeniu arszeniku sposo- 
bem SCHNEIDERA, przystąpiono do poszukiwania al- 
kaloidów. 

Badanie w tym celu przedsięwzięto w ten spo- 
sób: Jednę czwartą część (mniej wieećj) obu tych 
żoładków pokrajano w kawalki, i po dodaniu około 
2 gram. kwasu winowego, wytrawiono ją na gorąco 
w kolbie wyskokiem 70%,, następnie przesączono, 


wyskok po dodaniu trochy wody dokładnie odpa- 
rowano w łaźni wodnćj, i po oziębieniu przesączo- 
no powtórnie dla oddalenia wydzielonego tłusz- 
czu. Do tak otrzymanćj cieczy wodnistćj dolano 
nieco w nadmiarze zgęszczonego ługu potażowego, 
następnie eteru i kltcono mocno w kolbie szklamnćj, 
przezeo alkaloid wydzicliwszy się z połączenia, roz- 
puścił się w eterze. Eter po dokładnóm oddzieleniu 
się od wody lówarkiem ściągnięto, i wymycie to 
eterem cieczy wodućj alkalieznej i ściągniecie eteru 
lówarkiem, powtórzono jeszcze dwa razy ; następnie 
eter razem w kolbce zebrany kłucono z wodą kwa- 
sem siarkowym zakwaszoną w cclu zamienienia 
alkaloidu w sól, która znowu w wodzie nie zaś 
w cterze jest rozpuszezamą. Eter oddalono, gdy 
ciecz wodnistą zawierającą w sobie alkaloid z kwa- 
sem siarkowym w połączeniu, zmieszano z nową 
ilością eteru i odpowiednią lugu potażowego, przezeo 
wydzielił się powtórnie alkoloid z połączenia i w etc- 
rze rozpuścił. Tę czynność t. j. zamienienie alka- 
loidn w sól i z nićj wydzielenie go napowrót, po- 
wtórzono w eelu otrzymania całkiem czystego alka- 
loidu jeszeze dwa razy, i nareszcie odparowano 
część eteru zawierającą w sobie domniemywany 
alkaloid na szkietku od zegarka, przyczóm widzieć 
można było ciecz olejną splywającą od krawędzi 
szkiełka na dół, a po całkowitćóm odparowaniu eteru 
pozostała kropelka blado-żółtawa, od pozostałej 
także kropelki wody się oddzielająca, woni wła- 
ściwćj, całkiem do woni koniian podobnćj ; o czóm 
aby tém większą mieć pewność, dawano różnym 
osobom wąchać tak czysty koniin jako tćż otrzy- 
many z żołądka, i wszyscy zgodzili się na to, iż 
woń obu tych cial byla całkiem podobna. Kro- 
polka na szkicłku przybrała po niejakim czasie 
barwę ciemniejszą; nareszcie zaschła w massę ży- 
wieczną ciemno-żóltą a szkiełkiem drugiśm nakryta 
i stósownie zaopatrzona, została jako corpus delicti 
do protokółu dołączona. 

Dla większćj jeszeze pewności, zamieniono koniin 
znajdujący się w pozostałćj ilości eteru w siarkan 
koniinu, i ciecz ztąd otrzymaną wodną podzielono 
na 3 części; do pićrwszćj dolano kwasu garbniko- 
wego, który sprawił osad biały, do drugićj trój- 
chlorek złota, który utworzył osad żółty, do trzeciej 
dwauchlorek platyny, który żadnego nie sprawił osadu. 

Po tych doświadczeniach nie pozostało najmniej- 
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szćój wątpliwości, iż otrucie nastąpiło koniinem, 
który znajduje się we wszystkich częściach pietrasz- 
nika plamistego, mianowicie w nasionach. 

Ważną jest przy tem wykryciu koniinu w żo- 
lądku ta okohezność, iż wykrycie nastąpiło po 26 
dniach od śmierci zatrutych. 
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HISTOLOGIA CIAŁA LUDZKIEGO. 


napisana przez Dra H. Hoyera Adjnnkta-Professora Fizyo- 
logii e. k. weuszawskiój Med. - chirurg. Akademii. 
Warszawa, nakladem Akademii, 1562 r.— Bvo str. IV. i 320. 


Wiadomość podana przez Dra Majera. 


Szczęśliwi jesteśmy, że od tego rodzaju pracy 
rozpocząć możemy szereg naszych przegladów lite- 
ratury polskićj lekarskiej. Mamy bowiem pod ręka 
książkę, dążnością i opracowaniem całkiem odinien- 
ną od owych pobieżnych wyrobów, które, niby 
w zamiarze popularyzowania nanki, przesuwając 
się po nićj powierzchownie, nikogo zadowolić nie 
mogą, bo mimo powierzchowności, w ezytelnikach 
szukających jedynie rozrywki mało budzą zajęcia, 
dla tych zaś którzy poświęcają się nauce, zgoła 
wystarczyć nie mogą. Nie rzucam ja tn klatwy 
na tak zwane popularne wykłady, wiem dobrze 
jakie korzyści wyniknąć z nich mogą; ałe też pa- 
trzęc z blizka na to co w powszechności dzieje się 
w nauce lekarskićj, na stanowisko i popęd jakiego 
doznaje gdzieindzićj, wiem niemnićj i o tém, że 
piśmiennictwo nasze ma naglejsze potrzeby, niż 
powierzchowne zbieranie szczegółków, nie mające 
innego znaczenia jak próbka towaru, z którćj nikt 
sukni nie uszyje, lub jak gazowe ubranie, może 
i ozdobne, mimo to jednak nagości pokryć nie mo- 
gące. Jeżeli chcemy zdążać za ruchem powszech- 
nym, czas wielki aby zostawiając swobodniejszym 
chwilom to co może być przyjemnóm, myśleć su- 
miennie o dokonaniu tego eo jest pożytecznóm, 
ażeby nawet między tém co bydź może korzystnóm, 
umieć rozróżnić przydatne od tego co jest konie- 
cznóm i na dziś niezbędnóm. 

Konieczność ta przedstawia nam się dwojako, 
w miarę zapatrywania się na nię ze stanowiska 
postępu nauki i potrzeby szkoły. Pod pierwszym 
względem pragniemy nie prostego zestawiania zinąd 
zaczerpniętych wiadomości, lecz pracy opartćj na 


samodzielnóm badaniu, postrzeganiu, doświadcze- 
niu; ztąd bowiem jedynie wyniknąć mogą przy- 
ezynki posuwające naukę, mogące z czasem nadać 
jćj uprawie nam właściwy kierunck, i podnieść 
nas na to stanowisko, na którćm prace nasze takby 
się staly niezbędnemi dla innych, jak niezbędnemi 
są dla nas owoce ich trudu. Żywiąc się gotowym, 
gdzieindzićj przysporzonym naukowym zasobem, 
utraciliśmy prawie poczucie własnych sil, a z tém 
odwagę pracy samodzielnćj, i wleczemy się za in- 
nemi, niepostrzeżeni w naukowym ruchu. Dalekie 
od zarozumiałości, lecz na prawdziwćm zamiłowa- 
niu nauki i sumiennćj pracy oparte zaufanie w sie- 
bie, może nas wyrwać z tego poniżenia i wpro- 
wadzić na drogę, jaką nam wskazuje poczucie obo- 
wiązku względem własnego kraju i calej ludzkości: 
I to jest pićrwsze nasze gorące życzenie! 

Druga w piśmiennictwie naszóm niemnićj na- 
gląca, a w pewnym względzie może i naglejsza 
potrzeba, jest że tak powiem, nasza potrzeba do- 
mowa, potrzeba książek naukowych, któreby w ma- 
lym zakresie wyczerpnęły całość nauki w sposób 
odpowiedni wysokości jej obecnego stanowiska, 
młodzieży oddającćj się w polskich szkołach nauce 
lekarskićj posłużyły za dzieła podręczne, lekarzom 
nastręczały łatwą sposobność utrzymania się na 
równi z postępem nauki, usuwały têm samém ko- 
nieczność uciekania się w każdym razie do dzieł 
zagranicznych i zaradzając tym sposobem niezbę- 
dnćj potrzebie szkoły, wpajały oraz zaufanie w 
możność skutecznćj pracy na rodzinnćj niwie. 

Ta myśl poparta czynnie w Towarzystwie nau- 
kowóm krakowskićem, objawić się tóż musiała w nie- 
dawno zaprowadzonćj Akademii lekarskićj war- 
szawskiej, a skutkiem tego jest między innemi 
dzieło Dra IloyERa, które nasunęło nam powyż- 
sze uwagi. 

Dzieło to uważamy za jeden z nader pożąda- 
nych nabytków, tak dla jego treści, jak i wyko- 
nania. W przedmiocie Histologii jest ono piórwsze, 
na jakie zdobywa się nasze piśmiennietwo. Nie 
brakuje nam wprawdzie dzieł anatomicznych tak 
z czasów dawniejszych jako i najnowszych, wszakże 
nie mówiąc już o pióćrwszych, to i ostatnie, jako 
poświęcone Anatomii opisowćj, zaledwie pobieżnie 
dotykać mogą Histologii, w obeenćm jéj stanowi- 
sku wymagającćj wyłącznego opracowania, a wy- 
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magającćj tego tém naglój, im nauka ta w zastó- 
sowaniu swojóm tak do Fizyologii jak i Patologii, 
coraz większego i tak przeważnego nabywa zna- 
czenia, że lekarz któremu jest obeą, nietylko sam 
postępu nauki nie poprze, ale w tém nawet co się 
koło niego dzieje, znaleść się w żadeu sposób 
nie potrafi. Jeżeli zatóm każdą sumienną pracę w 
przedmiocie lekarskim powitalibyśmy z serdecznóm 
spólłezuciem, to nie dziw, że têm radośnićj witamy 
pracę Dra HoYERA. 

W pracy tćj podaje Autor samę tylko właściwą 
Histologią, czyli ogólną część Anatomii drobnowi- 
dzowćj, odkładając na przyszłość wydanie części 
szczególowćj, czyli opisu histologieznego budowy 
organów. W jaki zaś sposób zapatrywał się na 
swój przedmiot i w jakim opracował go kierunku, 
najlepićj nauczą własne jego wyrazy, które tu przy- 
toczymy z przedmowy w niektórych ustępach. 

„Podstawa na którćej wsparłem opracowanie 
niniejszćj Histologii jest nauka o kómórce. Nauka 
ta, t. j. o składzie, o formie i o rozmnażaniu się 
kómórek, o tworzeniu się z nich tkanek, o odży- 
wianiu i wplywie tychże na objawy żywotne w tkan- 
kach, oparta jest na poznaniu samodzielnych spraw 
żywotnych odbywających się w roślinach, które 
skiadają się z samych kómórek i nie zawierają 
bardzićj złożonych organów....... Wiadomo jaki 
wpływ wywarła nauka o kómórce w ostatnich cza- 
sach na Patologia ogólną, a to przez liczne ważne 
spostrzeżenia zrobione na polu Histologii patolo- 
gicznėj.“ 

„Moje zadanie pojąłem w ten sposób, żeby uczy- 
nić Histologią możliwie najpożyteczniejszą. Gdy do 
uczynienia jéj taką, niezbędnym jest warunkiem 
pokazanie, że jest ona w stósunku do Fizyologii 
ogólnćj tóm, czóm jest Anatomia opisowa w stó- 
sunku do Fizyologii szczegółowej, nie ograniczyłem 
się przeto do samego skreślenia formy i zewnętrz- 
nego mikroskopowego składu tkanek, nie ograni- 
czyłem się również do opisania sposobu tworzenia 
się ich z kómórki, lecz starałem się także wyło- 
żyć i te właściwe czynności tkanek, które odgry- 
wają nieskończenie ważną rolę w życiowych czyn- 
nościach eałego organizmu. Musiałem dlatego wpro- 
wadzić do niniejszego wykładu część chemiczną, 
tiumaczącą i rzucającą światło nie tylko na spra- 
wy odżywiania ale i na inne czynności żywotne. 


Miałem zamiar wzniecić zamiłowanie uczącego się 
do Histologii i zarazem pokazać mu drogę, po któ- 
rój można, użytkując z tćj nauki, dobywać się do 
owćj części spraw żywotnych, które aż do now- 
szych czasów były zakryte nieprzenikliwą zasioną, 
a teraz dopićro powoli zaczynają się odsłaniać.* 

„Trzymałem się o ile możności samych rozpraw 
oryginalnych, przestudiowałem sumiennie dzieła tra- 
ktujące główne kwestye histologiczne i fizyołogicz- 
ne, porównywałem dokladnie zdania różnych ba- 
daczów....... Krytykę opierałem o ile możności 
na własnych doświadczeniach, starałem się wszyst- 
kie fakta sprawdzić i kwestye rozstrzygnąć przez 
dokładne poszukiwania..... Gdy były zdania prze- 
ciwne i gdy ich nie mógłem pogodzić własnem 
sprawdzeniem, to kwestyę zostawiłem w zawiesze- 
niu, ponieważ lepićj jest przedstawić rzecz jako 
wątpliwą, jak krytykować przypuszezenie bez opar- 
cia tćj krytyki na własnóm doświadezeniu.* 

„Nieprzezwyciężone trudności przedstawiły się, 
gdym umyślił zaopatrzyć dziełko w drzeworyty po- 
dlug własnych preparatów. Zmuszony więc byłem 
przenieść takowe z dzieł EckERA, KOELLIKERA, 
LEBYDIGA it. d.“ 

W tych wlasnych jego wyrazach dostatecznie 
skreślone jest stanowisko Autora. Książka jego jest 
o tyle samodzielną, o ile wykład tój treści samo- 
dzielnym być może. Nie idzie tu bowiem o to, a- 
żeby każdy w nim szezegół, miał być dopióro przez 
Autora odkrytym, lecz o ujęcie wypadków własnych 
1 obcych doświadczeń w całość logiczną, jasną i 
zrozumiałą, któraby przed oczyma czytelnika sta- 
wila wierny obraz nauki w jéj obecném stanowi- 
sku, uwydatniający dostatecznie co jest stwierdzo- 
nym faktem, a co domysłem, może mniej więcćj 
prawdopodobnym, oczekującym przecież potwier- 
dzenia w przyszłości. Jeżeli temu czyni zadosyć, 
wykład naukowy podręczny, aczkolwiek nie na wla- 
snych tylko postrzeżeniach osnuty, przestaje być 
kompilacyą, bo w nim samodzielny pogląd Autora 
uwydatnia się dostatecznie. 

Ten przymiot Jasnego, logicznego wykładu, pod- 
danego krytyce opartćj w największćj części na wła- 
snóm doświadczeniu, przyznać należy pracy Dra 
HoreRa. Nie usuwa on wprawdzie z wykładu swego 
wielu watpliwości, poprzestająe tu i owdzie na pro- 
stem zestawieniu mniemań ważących się z sobą; 


PRA NA APANJ 


NRA NEPA 


wszakże nikt o to obwiniać go nie będzie, gdy zwa- 
ży, że Histologia jest nauką nową, opierającą swój 
postęp na mozolnych i tém trudniejszych badaniach, 
że idzie ta o śledzenie tajników życia w ostetecz- 
nych upostacionych pierwocinach ciała. Lepićj więc 
w razie wątpliwym zostawić pytanie otwartóm, wska- 
zując do czego dalsze poszukiwania zmierzaćby po- 
winny, niż podaniem domysłu za pewność, prowa- 
dzić na mylną drogę, nieobeznanych z przedmiotem. 


(Dokończenie nastapi). 


PROTOKÓŁ POSIEDZENIA 
Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich Towarzy- 
stwa Naukowego Krakowskiego 
z dnia 12 Marca 1862. 


I. Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokułu z posiedzenia po- 
przedniego Koll. Żesnawszr mial rzecz o podzicieniu kąta na 
trzy równe części. O rozwiązanie tego zagadnienia kusili się 
matematycy od czasów najdawniejszych. Skutek atoli tych liez- 
nych nusiłowań był dotychczas mało zadawalniającym, przynaj- 
mnićj o tyle, że zastósowywanie każdego z wynalezionych do- 
tad sposobów, napotykało w samćm wykonaniu niemale tru- 
dności. Koll. Żzsnawsei wymyślił trzy nowe sposoby, z których 
dwa, tę wyższość mają nad dawniejszymi, że zadanie o wiele 
ulatwiają i upraszczają, gdyż Antorowi szczęśliwą nasunęły 
myśl wynalezienia do tego celu narzędzia, z pomocą którego 
w każdym szczególnym wypadku, kat jakikolwiek dzielony być 
może na trzy równe części, nietylko wygodnie ale i doraźnie. 
Narzędzie to nazwaćby można trójdzielnią, albo z grecka Tri- 
tomem, a dokładnićj Goniotritomem (Doria kąt, THE 8 trzy, Tè- 
ive dzielę). Uchwalono pracę tę samodzielna i powszechny za- 
powiadającą użytek umieścić w Roczniku Tow. Nauk. 

II. Koll. WanscratER odczytał opis wypadku Jaskry ostrtj 
(Tridochorioideitis głaucomatosa) u staruszki 70letnićj; w któ- 
rym wykonane przez niego wycięcie kawalka tęczówki, naj- 
przód na oku prawem w przytomności Koll. Prof. SŁawIkow- 
SKIEGO, a potóm i na lewćm, przywróciło chorćj, jeżeli nie cał- 
kowitą bystrość wżroku, to przynajmnićj ograniczone onego u- 
życie. Dodał wyprowadzone przez siebie z tego wypadku wnios- 
ki, a nie podnosząc takowych jeszcze do rzędu pewników, stwier- 
dził tylko ich zgodność z mniemaniami slynnych w tćj dzie- 
dzinie powag naukowych. Opis ten przeznaczony został dla 
„Przeglądu lekarskiego“, 

IM. Przy tj sposobności Koll. SŁawIikowski pokazał wy- 
myślone przez siebie już dawnićj nożyczki, na których jednóm 
ramieniu pod kątem utwierdzony jest pręcik stalowy, służący 
do zniżenia i przytrzymania powieki dolnćj, podczas gdy ich 
ostrzą coś na gałce ocznej przecinają. Tym sposobem pomoc 
osoby drugićj, powiekę utrzymującćj, staje się zbyteczną. 

Tenże Koll. SŁAwIKOoWsKI pokazał również zgromadzonym 
współtowarzyszom nadeslany sobie ltroskop Prof JENDRASSIKA 
z Pesztu. Narząd ten, do którego myśl pierwszą podał Dr. Er- 
skit w Pradze, służy do złowienia na krążku szklannym, zwil- 
żonym Gdieeryną lub inną cieczą wilgoć przyciągającą, Z ota- 
czającego powietrza zawieszonych w tćmże, a niewidzialnych 


gołóm okiem drobin, zwłaszcza tóż ciałek ropnych powietrze 
dosyć ezęsto w salach przepełnionych cehoremi zarażających. 
Okazany narząd odznacza się prostotą i taniością. Układowi 
jego służy za podstawę myśł wzniecania silnego prądu powie- 
trza, wpadającego przez wązką rurkę na wspomniony wyżćj 
krążek, umieszezony pod malym szklannym dzwonem, jak sko- 
ro z tegoż przez inna cewkę sprężystą, ustami powietrze się 
wyciągnie lub rozrzedzi. 


IV. Wygotowane sprawozdanie sekretarza Oddzialu Dra. 
OETTINGERA, Z poruczonego mu do przejrzenia pisma Towarzy- 
stwu Nauk. nadesłanego, pod tytulem: nauka ludowa o cho- 
ierze, dla spóźnionćj już pory, uchwalono: odlożyć na posie- 
dzenie najbliższe, na którćm wysłuchane być mają sprawozda- 
nia również z innych pism ze strony kollegów ProrsRowskinao 
i WARSONAUERA. Prezes w końcu podał do wiadomości Oddzia- 
lu, że nowa praca treści matematycznćj nadeslana zostala To- 
warzystwu przez Prof. SrezeLzckiwao ze Lwowa. Ocenienie 
jój i wygotowanie opinii poruczono koledze Żeanawskuswo. 


NEKROLOGIA. 


Koliszer Klemens Doktor Med. i Chir. Primaryusz w 
lekarskim szpitalu izraclickim, Członek rady gminnćj Miasta 
Lwowa— licząc lat 35 w d. 2 Lutego 1862 życie zakończył. 
Wspomniony kollega poczatkowe nauki pobieral we Lwowie. 
Po r. 1840 wyjechał do Wićdnia w celu poświęcenia się Me- 
dycynie. W r. 1846 poszlakowany politycznie, zmuszony był 
powrócić do Lwowa, gdzie uzyskał pozwolenie dokończenia 
Medycyny w Pradze-— poczćm wkrótce, bo w r. 1849 otrzy- 
mał stopień Dra Medyeyny, a następnie w r. 1850 doktorat 
Chirurgii w Wiedniu. Odtąd bawił we Lwowie, dzieląc swój 
czynny żywot między obowiązkami praktyki tekarskićj, sluż- 
by szpitalnćj i obywatelskić 

Tuszezkiewiez Stanislaw Doktor Medycyny, nrodzony, 
wychowany i promowowany (r. 1853) w Krakowie, syn JP. 
Michata byłego Dyrektora Instytutu Technicznego tutejszego 
i Emilii z Krzyżanowskich, licząc lat 32, nmarł w d. 28 Lu- 
tego 1862 r. w miasteczku Krośniewicach w Królestwie Pol- 
skićm, gdzie od r. 1854 pelni! obowiązki lekarza przy tamecz- 
nych fabrykach własnością prywatną będących. Praktyczny 
swój zawód rozpoczal od zaprowadzenia w Krośniewicach 
apteki i szpitala, który odpowiednio do zasobów, a zgodnie 
z potrzebami miejscowemi i wymogami nauki urządził. Nic- 
zmordowany w wiernóm wypełnianiu swych obowiązków, zdol- 
ny i słodki w pożyciu, przytćm prawy i bogobojny, wkrótce 
pozyskał powszechne zaufania i przyjaźń — a przeżywszy za- 
ledwo kilka miesięcy w świeżo zawartym związku medżeń- 
skim, rozstał się ze światem, pozostawiająe piękne po sobie 
wspomnienie. 

Soczyński Karol Doktor Med. b. Prof. Akuszer. w Uniw. 
Jagiell. i b. Senator ówczesućj Rrzeczyposp. krak. — licząc 
lat 81 umarł w Krakowie w d. 12 Marea 1862 r.— Z uwagi 
na ogłoszoną dawnićj autobiografia zmarlego, nie podajemy 
więcćj o jego życiu wiadomości. 
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Griesinger W. Dic Pathol. und Therapie der psychischen 
Krankh. 2 Aufl. Stuttg. 

Luschka H. die Anatomie d. Mensch. in Rücksicht auf 
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Wszystkie te dziela mogą być nabyte w ksiegarni D. E. 
Friedlcina w Krakowie. 


KORRESPONDENCYA REDAKCYI PRZEGLĄDU. 


WPana S. G. z Sokala o nadsyłanie artykułów, zgodnych z 
przeznaczeniem i treścią naszego czasopisma bardzo npra- 
szamy. 

WPanu Dr. N. J. z Bochni nie możemy donieść, kiedy się po- 
jawi drugie wydanie Słownika lekarskiego polskiego, jak- 
kolwiek opracowanie téj waźnćj książki, gleboko i silnic 
tkwi w pamięci a zadaniu Tow. Nank Krak., mianowicie 
zaś jego Oddziału Nank przyrodniczych i lekarskich. 

WPana K. J. farmaceutę z Radoma upraszamy o nadesła- 
nie resztującćj uależytości 1 zł. 65 e. w. a. do półrocznej 
prenumeraty, kwartalnćj bowiem przedpl. nieprzyjmujemy. 

WPanu B. K. z Ilalicza wraz z Nrem Przeglądu, żądany pros- 
pekt na nasze czasopismo, w kilku cxemplarzach przesyłać 
nieomieszkamy. 


